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UWAGA! SZPIEG PODSŁUCHUJE!
Nie oskarżamy, ale... zwracamy uwagę!

T y tu ł  n aszego artykułu, ta k  czę ­
s to  spotykany jak o  w y w ie szk a  o- 
s trzegaw cza  w  instytucjach  w o js k o ­
w ych , nabiera coraz w ięk szego  zna­
czenia w  życiu  codziennym , pozorn ie  
ja k  n a jda lszym  od  w szy stk iego , co 
ma cok o lw iek  w sp ó ln ego  z  w o j­
skiem .

D ośw iadczen ie  m inionych lat, ob­
s e rw ac je  czyn ione na żyw ych  orga ­
nizm ach takieh  k o lo sów , ja k  p rzed ­
w o jen n e : R os ja , A u s tro -W ęg ry  czy  
N iem cy , n iezb ic ie  d ow iod ły , że  szp ie­
gos tw o , oparte  jedyn ie  i  w y łą czn ie  
na zdobyw an iu  p lan ów  fo r ty fik a cy j 
c zy  m ob ilizac ji, s łow em  m a teria łów  
na w sk roś  w o jskow ych , na leża ło  do 
pew nego  rod za ju  p rzeży tku  n aw et w  
ostatnich latach, pop rzedza jących  
w ybuch  w o jn y  św ia tow e j.

D z is ia j p ie rw szy  lep s zy  la ik  w ie , 
że  sw e  sukcesy w o jen ne  N iem cy  za ­
w d z ię c za ły  w  g łó w n e j m ierze  zn a­
kom icie  zorgan izow anem u  szp iego ­
s tw u  p rzem ysłow em u  i  ekonom icz­
nemu. T a jem n icą  p o liszyne la  s tało 
s ię, że  na usługach poszczegó lnych  
w y w ia d ó w  p ozostaw a li d yrek torow ie  
i  u rzędn icy w ie lk ich  banków , to w a ­
rz y s tw  asekuracyjnych  ( i ) ,  in żyn ie­
ro w ie  czy  ty lk o  m a jstrow ie , za trud­
n ien i w  przem yśle, n ieraz pozorn ie  
n ie  w sp óln ego  inie m a jącym  z  p rze ­
mysłem ... w ojennym .

L a ta  pow o jen n e p rzyn ios ły  d a l­
s zy  ro zw ó j te j w łaśn ie  ga łę z i szp ie­
gos tw a , na da lszy p lan  usuw ając 
p raw ie  zupełn ie rom antyczne w y k ra ­
dania dokum entów , tro sk liw ie  p rze ­
chow yw anych  w  sta low ych  szafach  
sztabów  generalnych.

W y w ia d  w sp ó łczesn y  id z ie  d ro ­
gam i b a rd zie j u ła tw ion ym i i  p o zw a ­
la ją cym i na w ięk szą  sw obodę ru ­
chów  i  zam iast p os łu g iw ać  s ię  s z la ­
chetnym i, pełn ym i rom antyzm u i  gen- 
ja ln ych  p om ysłów  o ficeram i o s ta ­
low ych  n erw ach  i  n iew zru szone j 
p rzytom n ośc i umysłu, k tórych  z w y ­
k ły  z jadacz chleba spotyka co n a j­
w y ż e j w  romansach d etek tyw n yeh  
czy- na taśm ie film o w e j, znacznie 
chętn ie j pos ługu je  się... rów n ie  sza­
rym , n iepozorn ym  człow iek iem , k tó ­
r y  m niej lub w ię c e j dobrze spełn ia­
ją c  sw e czynności zaw od ow e, w  n i­
k im  n ie budzi najm n ie jszego  p od e j­
rzen ia, co  —  rzecz: jasna —  znako­
m icie  u łatw ia  mu c iężką i  d iabeln ie 
odp ow iedz ia ln ą  „ro b o tę " .

Zd a ją c  sob ie  spraw ę z  tego, 
w s zy stk ie  państw a zw raca ją  baczną 
uw agę na p rzem ys ł i handel, a ju ż 
specja lną trosk liw ość  okazu ją tam  
w szęd zie , gd zie  w  grę  w ch odz i p rze ­
m ys ł w o jen n y  czy  m o ż liw y  do auto­
m atycznego prze istoczen ia  się w eń  
na w ypa dek  rozpoczęc ia  dzia łań  w o ­
jennych. N ie  trzeba  dodaw ać, że  o l­
b rzym ią  ro lę  odg ryw a ją , zw ła szcza  
p rzy  d zis ie js zym  zasadn iczym  p rze ­
kształcen iu  w o jn y , p rze m ys ły : che­
m iczny, kom unikacyjny, rad iotech ­
n iczny, etc.

Jak zazn aczy liśm y w ięc , w s zy s t­
k ie  państw a dok ład a ją  w sze lk ich  
starań, aby w  tych  p rzem ysłach  za­
trudnieni ludzie, p oczą w szy  od n a j­
skrom n iejszych  robotn ików , a skoń­
c zyw szy  na naczelnych  inży|nierach, 
dyrektorach, prokurentach, p reze ­
sach, i t. d. b y li w  100% ludźm i 
pew nym i, k tórych  żadne w zg lę d y  lnie 
p o tra fią  skłonić do na jd robn ie jszych  
chociażby koncesyj na rzecz za in te­
resow anego, a w ro g ie g o  państwa.

T a k  je s t na całym  św iec ie  i  tak  
je s t o czyw iśc ie  rów n ie ż  u nas. A le  
ty lko  w y ją tk o w o  łagodn ie  m ów iąc: 
k ró tk ow zro c zn y  c złow iek , s tw ie r ­
d z iw s zy  fa k t ten —  k lasną łby radoś­
n ie w  d łon ie  i  poszed ł na w ó d k ę  do 
szynku...

R zeczyw is to ś ć  k a że  uw ażn ie  
p rzy jr ze ć  się  temu, co się  w o k ó ł nas 
d zie je , tym  bard zie j, że w  z jed n oc zo ­
nym  w ys iłk u  na leży tego  uzbrojen ia 
kraju , n ie m oże być  ani jedn e j luki, 
aó i jedn e j szcze liny , k tóra  w ro g o w i 
pos łu ży łaby  do zw yc ięs tw a .

A  c zy  luk  tych  niem a is to tn ie?
Zanim  odpow iem y na to  pytalnie, 

chcemy z g ó r y  zastrzec  się, że  Inie m a­
m y najm n ie jszego  zam iaru siać n ie ­
pokoju , (nie chcemy pod  żadnym  p o ­
zorem  w y tw a rza ć  atm osfe ry  n ieu f­
ności i  w za jem n ego  szp iegow an ia. 
N ie , to  n ie  d op row a dz iłob y  do n i­
czego, a ju ż  napew no do  n iczego 
p ozy tyw n ego  i  d la  Pań stw a  w a r­
tościow ego .

J eś li zd ecyd ow a liśm y się na p o ­
d jęc ie  tematu, je d a e g o .z  tych, licho 
w ie  d laczego dotychczas trw o ż liw ie  
przem ilczanych , to  ty lko  d latego, że 
zdaniem  naszym  n 'e  w ysta rcza  d z i­
s ia j m ów ić  p iękn ie o  zbro jeniu , tr z e ­
ba je sz  ze  uw ażnie, 
szeroko  roz w a rty m i oczym a obse r­
w ow ać czy  k toś  ) iepow cłan y  'nie... 
obse rw u je  rów r.ież  ja k im i ko le in a ­
m i to czy  się \r.mza praca  zm ie rza ją ­
ca do zagwara, towasnia Pa ństw u

pelr.ego, 100 o/o bezpieczeństw a.

Jedyn ie w y ją tk o w o  „kołtun ią s- 
t y “  c z łow iek  m oże tw ierd z ić , że  
dobrym  obyw atelem  R zeczypospo li- . 
te j m oże b yć  ty lko ... P o la k  z d z ia ­
da-pradziada. Jest to  o czyw iśc ie  
tw ierd zen ie  rów n ie  n ierealne, jak  
b łazeńsk ie, mam y b ow iem  setk i i  
tysiące  p rzyk ład ów , że  P o lsce  zn a­
k om icie , iśc ie  po synow sku  s łu ży li 
ludzie  obcej k rw i. Ba, szpera jąc  d o ­
k ładn ie zn a leź libyśm y w ś ró d  nich 
w ie lu  w yw odzących  się z naeyj, k tó ­
re  od  setek  la t p rzyw yk liśm y  u w a­
żać iza... w ro g o  nam  ustosunkowa- 

■ me.
A le , (nie trzeba być w y ją tk o w o  

spostrzegaw czym , żeb y  s tw ie rd zić , 
że  rów nocześn ie
■dużą lekkom yśh  ośc ią  je s t  p ow ierza ­
n ie  odpow  edzia lnych , w  znaczeniu  
państw ow ym , stanow isk  obcym  oby ­

w a telom . ■■

U żyw a m y  tu  określen ia „lek k o m yś l­
n ość", n ie p rzypuszczam y bow iem , 
żeby  w  w ypadkach  konkretnych, zna­
nych nam działała n ie lekkom yślność  
a z ła  w o la , tak  zresztą, ja k  k a tego ­
ryczn ie  zastrzegam y s ię  p rze c iw  łą ­
czeniu osób, k tó re  p on iżej w ym ie ­
n im y z  tym  w szystk im , co na w s tę  
p ie  artyku łu  pow ied zie liśm y.

N ie  chcem y czyn ić jak ich k o lw iek  
za rzu tów , obce nam  je s t w y tw a rza ­
nie duszącej a tm osfery pod e jrzeń  i  
n ied ow ie rza ć , ale... ale w y d a je  nam 
się, że  n ikogo  n ie zd z iw i, i ż  p o ­
w ie d zm y  U kra ińcy  spod znaku U. 
O. W .  n ie  są specja ln ie entuzjaj- 
s tycznie. d la P ań stw a P o lsk iego  na­
strojeni... T ru d n o  ró w n ie ż ' p od e j­
rzew ać  o entuzjazm  dla P o lsk i sko- 
m unizowanyeh  Żyd ów . N ik t  tego  
zresztą  za rów n o  od jednych , ja k  i 
od  drugich  nie w ym aga  i  tem  d ziw - 
n ie jszem  w y d a je  się, że z  tym i w ła ­
śnie ludźm i, u trzym ują kon tak t lu ­
dzie , n a jp raw dopodobn ie j w a rto ś c io ­
w i  i  s to jący  poza  w sze lk iem i p od e j­
rzen iam i, a jednak  n ie  p ozbaw ien i 
p ew nego  odium  pow ażnych  za strze ­
żeń.

T ru d n o  b ow iem  aby  n ie  budził 
zastrzeżeń  fak t, iż  Z jedn oczon e  E lek ­
trow n ie  O kręgu  K ie le ck ą  - R adom ­
sk iego  („ tr ó jk ą t -  b ezp ie czeń s tw a ") 
za trudn ia ją m. in. w  charakterze in ­
żyn iera  :

zruszcza lego  N iem ca , k tó ry  p o te m  
zdek la row ał się ja k o  U k ra in iec  i 
w stąp ił do a rm ii P e tlu ry , a po  zde­
m o b ilizow a n iu  na leża ł do szeregu  u- 

k ra iń sk ich  o rganizacy j...
.T en że  in żyn ie r do ostatn ie j chw i­

l i  p ozostaw a ł w  p rzy ja zn ych  stosun­
kach  z... innym  inżyn ierem , R os jan i­
nem, p racu jącym  w  radom skie j sta­
c ji rad iotechn icznej, a usuniętym  
stam tąd na życzen ie... w ład z.

E lek trow n ia  O kręgu  K ie lecko-R a - 
dom sk iego zatrudn ia ła ró w n ie ż  in ­
nego in żyn iera, p ó ł Żyda, p ó ł. R o s ja ­
nina) k tó ry  w  roku  1920 zupełnie 
n ie k ry ł  się  ze  sw ym i an tipo lsk im i 
nastrojam i.

C zy  n ie jesteśm y w  obydw u, w y ­
że j w ym ien ionych  w ypadkach  nad­
m iern ie to leran cy jn i?  C zy  lu d zi tych 
n ie m ożnaby zastąp ić p rze z  b ardzie j 
odpow iedzia ln ych  P o la k ów , k tó rzy  
m og lib y  w yka zać  się czyście js zą  h i­
poteką?

P od a liśm y  z  teren u  „ tró jk ą ta  b e z ­
p iec zeń s tw a " ty lko  d w a konkretne 
p rzyk ład y , n ie  znaczy to  jednak, aby 
na tem  w y czerp yw a ła  się  lis ta  osób, 
k tórych  obecność i  p raca w  tym że 
„ tr ó jk ą c ie "  budzi co,najmniej za ­
strzeżen ia. M ożn ab y  jeszcze  w y m ie ­
n ić  inżyn iera-U kraińca , 
k tó re g o  ja k o  o fice ra  w o jsk  u kra iń ­
sk ich  nasi ż o łn ie rze  w z ię li do n ie ­
w o li pod  Lw ow em ... M o ż  a  w ym ie­
n ić  ta jem n iczeg o  A u s tr ia k a  o  ukra ­

iń sk im  nazw isku, k tó ry  je s t w  te jże  
o k o lic y  d y rek to rem  techn iczn ym  je d ­

n e j  z  w iększych  fa b ryk , m ożnaby  
p rz y to cz y ć  długą lis tę  nazw isk lu dz i 
zdecydow anie dw uznacznych, k tó ­
rzy  za w szelką  cenę sta ra ją  s ię  w c i­
snąć do licznych  fa b ryk  w spom n ia ­
n ego „ tró jk ą ta  bezpieczeństw a

D laczego  w łaśn ie  tam ? B yć  m o­
że, że  odpow iada im  k lim at k ielec- 
ko-radom ski. B óg  ra czy  w ied zieć...

R ów n ież  bardzo  nęcący m usiał 
b yć  k lim at P ań stw ow ych  Z a k ład ó w  
T e le -  i  R ad iotech n icznych /k tóre  do 
n iedaw na b y ły  terenem  d ziw n ych  pe- 
ryp e ty j, że  w ym ien im y chociażby 
głośną p rzed  paru la ty  spraw ę Za­
m ów ionych  p rze z  Jugos ław ię  łącz­
n ic i  in. sprzętu  pocztow ego .

W  zw iązku  z  tą spraw ą w ym ie­
n iano w ów czas nazw iska  paru  w y­
b itnych  in żyn ie rów -spec ja lis iów , z re ­
sztą  P o la k ó w  z  pochod zen ia , a m ię ­
dzy  n im i dw u m ężów  zaufania  zna­
n e j szw ed zk ie j f i rm y  „ E rr ic s o n “ . Je­
den z  n ich , ożen iofiy  z  R os jan ką , 
w ychow u ją cy  d z ie c i w  duchu p ra w o­
sław nym  i posługu ją cy  się w  dom u  
ty lk o  ję zy k iem  rosy jsk im , op ra co ­
w ał d la  n ie m ie c k ie j fa b ry k i w  B o- 
fo rs  w  S z w ec ji ty p  a rm aty  e le k try ­
cznej...

W sp om n ian i w y ż e j in żyn ierow ie- 
specja liśc i za trudn ien i na w ysok o  
p łatnych  posadach w  Zakładach  T e ­
le- i  Rad jotechn icznych , ż y li w  
w ie lk ie j p rzy ja źn i z  w ęg ie rsk im  Ż y ­
dem  inż. M oinarem , reprezentantem  
„A u tom a tic  T e leph on  E lec tr ic ".

O czyw iśc ie  n ie  sposób je s t  w y ­
m agać od  inż. M olnarą , k tó ry  k sz ta ł­
c ił s ię  w  B erlin ie, ożen iony je s t z  
żydów k ą , n iem iecką, aby  ż y w ił  do  
Po lsk i, w  k tó re j rep rezen tow a ł sw ą 
firm ę, specja lny sentym ent. N a s  na­
w e t  n ie  d z iw i w ca le , że poczucia 
p. M o in a ra  b y ły  w ręc z  odm ienne, 
ale zastanaw iam y s ię  ty lk o  nad roz ­
leg łością  za in te resow ali pana inży­
n ie ra  i je g o  serdeczną  p rzy ja źn ią  z 

’ p o ls k im i k o leg a m i z  n a jw iększych  
p o lsk ich  zakładów  te le - i ra d jo te ch ­

n icznych ...

Z a sta n ów m y s ię  rów n ież , że w  
jed nym  z n a jba rd z ie j od pow ied zia l­
nych  dz ia łów  tych  zakładów  p ra co ­
w ał pew ien  cz łow iek , k tó ry  je d n o ­
cześn ie był... fu n kc jon a riu szem  p o ­
se ls tw a  re p u b lik i n iezb y t ży cz liw ie  
'dla \nas nastaw ionej.

Zastan aw iam y się, boć n iesposób 
obok  fa k tó w  tych  p rzech odzić  obo­
ję tn ie, bo  chw ilam i k rzyc zą  one aż 
nazbyt głośno s w ą  jask raw ą , b ru tal­
ną w ym ow ą, ale... m am y w id oczn ie  
bardzo  p rzy tęp ion y  słuch, podobn ie 
zresztą, ja k  i  w z ro k . A  .szkoda!

Spec ta to r.
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A D D 1 S  A B E B A , w e w rześn iu .

P rze ży liśm y  |nie dawno m ałą sen­
sację. Dnia 21 w rześn ia  1936 r. bo ­
w iem  zaa tak ow a ł sto licę  A d is -A b e- 
bę, Dedschas Balscha, Ina cze le  k il­
ku  tys ięcy  sw ych w o jou żn ików  i to  
od  s tron y szczytu  Furi, od leg łego  
o 5 do 6 km. od centrum stolicy .

A ta k  m ia ł m ie jsce  m iędzy d w o r ­
cem  k o le jo w ym  a lo tn isk iem , mu­
s ia ł b yć  bardzo gw a łtow n y , skoro 
w ysy łan i, za zw ycza j w  p ierw szą  l i ­
n ię b o jo w ą  A sk a ro w ie , w  k ró tk im  
bardzo  czasie w ró c il i  d o  s to licy  i 
to  w  sposób, k tó ry  św iad c zy ł ty l­
ko o u cieczce z  „po la  b itw y ". S ta ­
ło  się, to, b yć  może, z  te j p rzyczyn y , 
że, ja k  następn ie opow iadano, 15-to 
cm. haubice, um ieszczone na gó rze  
E notto  s trze la ły  zb y t b lisko, p oc i­
sk i w ię c  tra fia ły  w  drugą lin ię  obroń­
ców , t. j. b ia łych  żo łn ierzy  ita lsk ich.

S T R A T Y  P O W S T A Ń C Ó W

R ozum ie  się, że  na drugi dzień  
w zbron ion y  zosta ł ja k ik o lw iek  ruch 
u liczny, n aw et i  p ieszo  chodzących, 
a d op ie ro  pod  w ie c zó r  d ow ied z ie liś ­
m y s ię, że  ,,p ow sta ńcy"  s tra c i li o- 
k o ło  4.000 Ińdz i (ja k o  minimum 
stra t pod a ją  Ita lo w ie  za w sze  1000.) 
W ło s i  natom iast, ja k  za zw ycza j, n ie 
m ie li żadnych.

D ziw n e  jedn ak  jest, że fak ty c z­
nie b rak  b y ło  m iejsca na um ieszcze­
nie c iężko rannych. Ł a tw o  m ożem y 
zrozum ieć, że  W ło s i  s tra ty  sw e  p o ­
n iesione w  te j kam panii, k tó ra  zresz­
tą  n ie  je s t je szcze  skończoną, sta­
łe  odpow iedn io  „ f ry z u ją "  i  że  dotąd 
to  czynią, n a leża łoby  jednak  w r es z ­
cie skończyć  ju ż z  tym  dziecinnym  
zapewnianiem , że s tra t w o g ó le  nie 
b y ło  i  n ie  ma. T o  co s ta rczy  bo­
w iem  d la  analfabety sy cy lijsk iego  
lub kalabrs jsk iego , n ie m oże ostać 
się w ob ec  re sz ty  św iata.

S Z Y K A N O W A N I E  
E U R O P E J C Z Y K Ó W

N ie  w iem , czy  p rzyp isać  to  ner­
w o w oś c i W ło c h ów , spow odow an ej 
n iepew nośc ią  sytuacji, c zy  te ż  ż y ­
czeniu pozbycia  się  tych resz tek  eu­
rop e jczyk ów , zam ieszka łych  na te re ­
n ie za jętym , fak iem  jedn ak ow oż 
jes t, że  sposób, w  ja k i obchodzą 
jsię z |nami sta je  s ię  coraz b ezw zg lęd  
n iejszym .

D użo eu rop e jczyk ów  w zyw a n o  
ju ż po ra z 6-ty n aw et 8-my do re ­
jestrac ji. N a jro zm a itszego  rod za ju  
szykany p rzyb ie ra ją  stale  na sile. 
K to  n. p. m ieszka w  domu, stano­
w ią cym  w łasn ość  tuziemca, k tó ry  
uciekł, lub w  czasie  zaw ieruch y w o ­
jennej zaginął, —  te go  rod za ju  d o ­
m y u lega ją  kon fiskac ie  —  m u sibez- 
w g lęd n ie  m ieszkan ie sw e  opróżn ić, 
aby je  za jąć  m og li o fic e row ie , u rzęd ­
n icy w łoscy . W o b e c  tego, że żaden 
pra w ie „b ia ły "  n ie  posiada n ie ru ch o ­
m ości, a ju ż conajm niej 2/3 w ła ś ­
c ic ie li „c za rn ych " n ie  ma, p rze to  w y ­
danie om aw ian ego  nakazu rów|na s ię  
po prostu  rum acji, p rzy  czym  o w y ­
szukaniu innego m ieszkan ia często 
i m o w y  naw et n ie  ma.

N ie -W ło c h ó w  obow iązu ją  w yż­
sze ceny ś rod k ów  żyw ności, poza 
tym  i  tak  /.reglamentowanych. N a ­
k a zy  w yda len ia  m nożą się i  to  z  
najb laehszych  p rzyczyn .

T ra f ia  się jedn ak  ostatnio coraz 
częśc iej, że  tak im  „w y d a lon ym " d o ­
zw a la  się w p ra w d z ie  da lszego  p ob y­
tu, pod  w arunk iem  w strzym an ia  się 
od  w s ze lk ie j p racy  i  za robkow ania .

R ek w iz y c je  b ez  k w itó w  p rzep ro ­
wadzane zw ła szcza  w  dom ach na 
krańcu m iasta, s ta ły  się  w p ro s t re ­
gułą, tak, że pose lstw a  państw  ob­
cych m ają, cop raw da jedyne, obec­

nie za jęcie , tj. obronę sw ych  oby­
w a te li przed... tą  działa lnością . W ła ­
d ze  w ło sk ie  w d ra ża ją  w p ra w d z ie  
dochodzenia, k tóre, ja k  zresztą  za ­
zw yc za j to  się d z ie je , d łu go  trw a ­
ją... N a  jak iek o lw iek  u w ag i p oszk o ­
dow anych  o trzym u ją  od żo łn ierza  
w ło sk ie go  s te reo typow ą  odp ow iedź : 
„P e w n o  sądzicie, żeśm y d la  was 
zd obyw a li A b is y n ię ".  W o b e c  kupr 
ców  zach ow u je  i i ?  na zew n ą trz p rzy ­
najm n iej jak  na jd a le j idącą g rzec z­
ność, jednocześn ie jedn ak  czyn i im  
się tak  w ie lk ie  trudności, że  p o w ­
szechna opin ia je s t tego  rodzaju , że 
ju ż w  p rzyszłym  roku n ie b ęd zie  
n ikt p rócz W ło c h a  m ógł za robko­
w a ć  w  A d d is-A beb ie .

F o ry tu je  s ię  ty lko  takich b iałych , 
k tó rzy  w ład a ją  tam te jszym i narze ­
czam i —  językam i. S potyka s ię  tego  
rodza ju  b ia łych  zw ła szcza  w ś ró d  
A rm eń czyk ów  i  B ia ło ru sin ów  (? ) .  
Zaproponow ano podobno n aw et u- 
ciek in ierom  armeńskim , zaopa trzo ­
nym  w  paszp orty  „nan sen ow sk ie", 
a za tym  bezpaństw ow com , nadla­
n ie obyw ate lstw a  ita lsk iego. A rm eń ­
czycy  jednak  o fe rtę  tę p rzy ję li ty lko  
do w iadom ości, n ie  w y ra ża ją c  chęci 
skorzystan ia.

„ P R Z Y J A Ź Ń "  W Ł O S K O -  
N 1EM IEC K A

M im o, iż  o fic ja ln ie  i w szęd z ie  
głośno m ów i s ię  o p rzy ja źn i ita lsko- 
n iem ieekie j, to  w łaśn ie  obyw atele  
niem ieccy n arażen i są na n a jw ięk sze  
szykany.

G dy po ostatnim  ataku na lin ię  
k o le jo w ą , k tó ry  m ia ł m ie jsce  w  po­
czątkach lip ca  r. b „  w ład ze  w ło sk ie  
zap lom b ow a ły  ra d iow ą  stac ję  na­
daw czą , za instalowaną w  ambasa­
d zie  francuskie j, i  g d y  w yrzu con o  
w p ro s t z ambasady a ng ie lsk ie f W ło ­
chów  p rzybyłych  w  celu op ieczęto ­
w an ia i tam te jsze j stac ji, —  p rze z 
dw a następne dni gmach am basady 
otoczony był p rzez 2000 lu d zi i  15 
tanków  —  pozostaw ion o  w p ra w d zie  
N iem com  użytk ow an ie  s w e j stacji, 
p rzed  n iedaw nym  jednak  czasem  i  
tę  stację spotkał los  s ta c ji francu­
sk ie j. O s tac ji angie lsk ie j do dzis ia j 
fak tyczn ie  n ie je s t w iadom ym , czy 
funkcjonuje. Zam kn ięcie  s tac ji n ie ­
m ieck ie j nastąpiło  n iechybnie jako  
reakcja  na rozcza row an ie  W ło c h ów , 
spow odow an e istn ien iem  do d zis ia j 
je szcze  n iem ieckie j p la ców k i d yp lo ­
m atycznej w  A d d is-A beb ie .

Zlikwidować „hurtowników" meldunkowych!
Zgod n ie  z (przepisam i o ew id en c ji 

ludności w e  w szy stk ich  dom ach w  
W a rs za w ie , tak, jak  i  p rzed  w o jn ą  
zresztą, is tn ie ją  p row ad zący  k s ią żk i 
ew idencyjne, nazyw an i popular|nie 
rządcam i. Jak daw n ie j, tak  i teraiz 
za jęc ie  to , za liczone do k a te go r ii u- 
rzędn iczej, d aw a ło  podstaw y u trzy ­
m ania s z e rok ie j rzeszy  in te lig en c ji 
i naw et studen tów . O  ile  jedn ak  za 
prow ad zen ie  t. zw . „m e ldu n ków " 
p rzed  n iedaw nym  jeszcze  czasem  
płacono p ięćdz ies ią t i  (s iedem dzie­
siąt, a w  w ięk szych  domach i po 
sto zło tych  —  o ty le  dziś  [nastąpił 
w  tym  za w od zie  zu pełny krach.

Z ja w il i  się  na rynku „rząd cow - 
sk im " p rocedyrzyśc i, k tó rzy , k o r zy ­
stając z n fe izw yk łej to leran c ji W y ­
działu E w id en c ji Ludn ośc i Zarządu  
M ie jsk ie go  m. st. W a rs za w ie , ob­
n iży li za robk i rząd ców  do... 10 z ło ­
tych m iesięczn ie i  zaczę li w  sw ych  
ręka ch  sku p ia ć po 30 i w ię ce j rząd- 
costw . N ie k tó rzy  z nich, zw ła szcza  
w  d zie ln icy żyd ow sk ie j, p o tw o rzy li 
form aln ie  p rzeds ięb io rs tw a  i, i za ­
trudnia jąc od  s ieb ie „p od rząd có w ", 
oczyw iś c ie  w y zysk iw an ych  w  po­
tw o rn y  sposób, o gran icza li się  je ­
dyn ie do składania podp isu  na mej 
dunkach.

W  n ow ych  dzielnicach  grasu ją  
m asow o m e ld u n k o w i „h u r to w n ic y "  
i  np. w  M ok o to w ie  je s t k ilku  takich 
sprycia rzy, k tó rzy  arendują meldun- 
k ow o  po 20 i  w ię c e j dom ów .

W  rezu ltac ie  d op row adz iło  to  do 
pozbaw ien ia  za robk ów  około  2.000 
rząd ców  w  W a rs za w ie , w y zysku  n ie ­
szczęsnych: „p od rzą d có w " i  k r z y w ­
dzenia m ieszkańców  sto licy , k tó rzy  
albo po k ilka  dni oczeku ją  na z ja ­

w ien ie  się rząd cy  w  domu na dy­
żu rze (choc iaż p rzep isy  g łoszą , że 
d yżu ry  pow in ny się  odbyw ać 3 ra- 
zy ty go d n io w o ), albo te ż  są n araża­
ni na w ym uszane n ap iw k i za w y p i­
syw anie  kartek  m eldunkowych.

Porusza jąc  tę  spraw ę, w imię za­
trudnienia większej Ciczhy bezrobot­
nych, uw ażam y za kon ieczne w p ro ­
w adzen ie p rzez w ład ze  w ym agan ia, 
aby w  W a rs za w ie  dozw o lon ym  ■ b y ­
ło  prowadzenie meldunków najwy­
żej w dwóch domach i  to  pod  w a ­
runkiem , że  liczba  ogó lna lo k a li nie 
p rzekracza 70-ciu i  o i le  dom y ta­
k ie  zna jdu ją się na teren ie jednego 
starostw a grodzkiego-.

U w ażam y, rów n ie ż za słuszne 
udzie lenie p rzez W y d z ia ł  E w id en c ji 
Ludności Zarządu  M ie jsk ie go  w  m. 
st. W a rs za w ie  ze zw o leń  ty lko  z w y ­
m ienieniem  dokładnych  dom ów , w  
k tórych  w o ln o  ubiegającem u się o 
p row ad zen ie  m eldunków , za jm ow ać 
rządcostw em . W re s z c ie  n a leży  s ta­
n ow czo  p ozbaw ić  prow adzen ia  m el­
dunków  aktyw nych  u rzędn ik ów  pań­
s tw ow ych  i  m iejsk ich, oraz w s zy s t­
kich, tych, k tórych  inne źród ła  za­
rob kow e  p rzekracza ją  zł. 150 (s to  
p ięćdz ies ią t zło tych ) m iesięcznie.

T a k  p roponow ane up o rządk ow a­
nie zagadn ien ia rząd cos tw  w  W a r ­
s zaw ie  p rzy  jednoczesnym  w yzn a ­
czeniu p rze z w ład ze  m inim alnych 
staw ek  za  p row adzen ie  m eldunków  
(o d  loka lu ) pozwoli zatrudnić w sto­
licy około 2.000 bezrobotnych pra­
cowników umysłowych, u w o ln i m ie ­
szkańców  od  n atarczyw ego  upom i­
nania s ię  o n ap iw k i ze stroiny „p od ­
rz ą d c ó w " i  p rzyc zyn i się  do sp ra w ­
nego ew iden c jon ow an ia  ludności.

JUnius.
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Załatwia wszelkie transakcje w za­

kres eksportu rolnego wchodzące.

M A H O M E T A N IE  P R Z E C IW  
W Ł O C H O M

D o n iedaw na jeszcze  c iesz y li s ię  
W ło s i sym patią  u a bisyńskich  M ah o­
m etan. O d czasu jedn ak  ataku na 
D ire-Dauń —  w  p ierw szych  dniach 
w rześn ia -rb . —  w id ać  zm ianę tych  
nastrojów ', w y tłom aczyć  to  m ożna 
w rog im  w p ro s t ustosunkow aniem  s ię  
W ło ch ów  do M ahom etan  w  H arrar, 
D ire-D au ali A d d is-A beba , a zw ła sz­
cza w ob ec  A ra b ó w  stara ją  się — 
w id oczn ie  zą p rzyk ładem  A n g lii  —  
w ygrać p rz ec iw  n im , t j . M ahorne- 
tdnom , ch rześciań sk ich  la b isyńczy l 
ków . P ow szech n ie  jedn ak  je s t w ia ­
dom ym, jak ie  sku tk i tego  rod za ju  
po lityka  za sobą pociąga, zw ła szcza
u M ahoroetan -Arabów .

D o czego za  tym  W ło s i  zm ierza­
ją, w ied zą  o tym  chyba B ogow ie , 
a na jm n ie j w ie  o tym  ju ż rząd  w  
A d is  Abeba.

P r z y  znanej p rzew ro tn ośc i A b i- 
syń czyków  i  znakom itej ich sztuce 
m askowania s ię, d z iw n ym  w ydać  
się musi zaopa tryw an ie  ich, i to  
m asowo, w  \nowe karab iny  w łosk ie . 
N ie  m n iejsze zd ziw ien ie  w y w o ła ła  
w iadom ość, jak oby  rząd  w  A d d is- 
Abeba zam ierza ł w ysłać Rasa R a d u  
na cze le  „b a n d "  tu ziem czych  do  
zdobycia d la  f la g i w ło sk ie j p row in - 
ey j C zereza r i  A russi, k tó re  w ed le  
dawno ogłoszonych  ju ż  o fic ja ln ych  
kom un ika tów  w łosk ich , zn a jdow a ć  
s ię  w in n y ju ż  p od  w ład ztw em  
v iee-króla  G razian iego.

B IA L I T Ę S K N IĄ  „ Z A  D O M E M "
Zastrzeżen ia  w y w o ła ło  rów n ie ż 

w ysłan ie  do Ita li i  1500 „czarnych  k o ­
s zu l" a to  z  p ow odu  inie p ew n e j 
sytuacji, w  jak ie j zna jdu je  s ię  s to­
lica. W p ra w d z ie  w  m iejsce tych  1500 
p rzyb yć  ma w  n a jb liżs zym  czasie 
500 „czarnych  k oszu l", za rządzen ia 
jednak  podobne ocen iają conajm niej 
jak o  n ie  p rzem yślane i  w p ro s t lek ­
kom yślne, m im o, że  w ś ró d  w o js k  
b iałych  daje się coraz b ardzie j od ­
czuw ać tęsknota za dom em i  chęć 
pw oro tu  do  Ita lii.

W  ostatnim  czasie k rążą  w ieśc i, 
że F rancja  u ła tw ia  transport ż o ł­
n ierzy  p rze z  s w e  terytorium  —  (lin ia  
kol. Ad is -A b eb a-D ż ibu ti) —  żo łn ie ­
rze jednak  n ie są u zbrojen i i  b ez 
odznak s łużbow ych.

Pow szech n ie  w iadom ym  je s t  r ó w ­
nież, że  s iła  odporna A b is yń czyków , 
osłabiona zosta ła w  p ierw szym  rz ę ­
dzie p rze z  rozłam  w ś ró d  p oszcze ­
gó lnych  p rzyw ód ców . R oz ła m  taki 
is tn ie je  i  nadal, ba m ów ią  naw et, 
że  obyd w a j synow ie Rasa K assa n ie  
m ogą  p og od z ić  s ię  co  do  w s p ó ln e j 
a k cji. M im o to, p ob yt w  s to licy  n ie 
n a leży do zb yt p rzyjem nych . Jedyną 
uciechę zna leźć m ożna w  codzienn ie 
ogłaszanych  „dek retach  propagan ­
d ow ych ". T o  samo d otyczy  i  a r ­
tyku łów  w  pismach, pełnych  sam o­
chw alstw a, i  k tó re  z  g ó ry  ju ż  w y ­
k lucza ją  w sze lk ą , na jb ard zie j n aw et 
uzasadnioną k ry tykę .

N iedaw n o  w yp is yw a n o  dytyram ­
by pochw a lne  na pocztę... Sam i W ło ­
si s tw ie rd za ją  ze  smutkiem, że  przy ­
n a jm n ie j 50°i« przesy łek  pocztow ych  
gu b i się... O d  począ tku  lip ca  n ie  m a­
my tu ani jedn e j zagralnieznej ga ze ­
ty. D o d zis ia j je s zcze  is tn ie je  w  zAddis 
Ab eba  jedyn e ty lk o  okienko, p rzy  
k tó rym  zakupić m ożna zn aczk i p ocz­
tow e, nadaw ać lis ty  lo tn icze, p o le ­
cone etc. Ł a tw o  zrozum ieć do ja ­
k ich  scen dochodzi...

S pod ziew ać  s ię  jedn ak  należy, że  
m oże w  n ied ługim  ju ż czasie, W ło ­
si zrea lizu ją  część sw ych  zam ierzeń  
i przyrzeczeń ...

Yede re m o ...
M .



miem WSZYSTKO

M e g a l o m a n i  o d B o ż e g o  J a n a
FCihrer Polski — W ł. T a rło -M oz ińsk i

N iew ie lu  zapew ne w ie  ludzi, że 
is tn ie je  w  W a rs za w ie  ż w ią z e k  Sy- 
narchistów . Co to je s t?  —  zapy ta ­
cie. Synarch iści to są tacy m ili lu ­
dzie, k tó rzy  uw ażają, że jedynym  . 
geniuszem  ludzkości je s t Hoeme- 
W ro riśk i.. O p iera jąc się też na w y ­
w odach tego  filo zo fa ,, synarchiści 
pragjną „zb aw ić  ludzkość i s tw o rzyć  
harm onijne w sp ó łży c ie  n arod ów ".

Jak  za tym  w id zim y, są to dość 
n ies zk o d liw i osobnicy. Zupełn ie spo­
kojn i... ■ .

N ie  . zw raca lib yśm y w ięc  za pew ­
ne i nadal ina nich. w ięk sze j uw agi, 
gdyby n ie osiatni numer ich organu 
„Synarch ista ".

P O  M Y D L E

\V pisem ku tym, k tó rego  drugi 
numer w  tym  roku w y szed ł dop iero  
z datą sierpn iową, zw ró c ił  naszą 
uw agę artykuł, u talentowanego fa ­
brykanta mydeł, p. Janusza Nadel- 
w ic z -K rem k yk g o  p. t. „K im  je s t inasz 
sy mar cha w  duchu". W  sw ym  arty ­

kule, p. K rem ky, .w yra ża jąc , zresztą 
opin ię w szystk ich  synarch isiów , za­
p oznaje społeczeństw o polsk ie  z 
,,W odzem , N a rodu ", p. Tarło -M aziń - 
skim, prezesem  Z w iązk u  Synarchis-

D latego  p. K rem ky .już te ra z za- , 
pozna je  społeczeństw o polsk ie  ,zkre­
owanym  przez sieb ie „w od zem  na­
rodu ". gdyż. trzeba  „s tanow isko  na­
leżne  W o d z o w i -Narodu otaczać sza­
cunkiem ju ż zawczasu , pam iętając, 
że  w cześn ie j czy późn ie j za jm ie je  
T ęp , k tó ry  o rlim  w zrok iem  ro zw a r­
te j g ło w y  i gore jącego  serca w i ­
dzi cel dale j i p rzyb liża  ku niemu 
ąw ój N a ród ",

D ale j z (zachwytem  czytam y, jak 
ta „ro zw a rta  g ło w a "  p. W ło d z im ie ­
rza T a r ło  - M azińskiego, u rodziła  się 
w  B rodzicńcin ie (P am ię ta jc ie i _ P a ­
m ięta jcie !')' w o j.  w a rszaw sk iego/ ,• t. 
o jca W ła d ys ław  a i m atki S tefan ii 
z Lew andow skich , w  ,cln. 28 k w ie t­
n ia 1889 roku.

R O Z R Y W K I  W O D Z A
„ W ó d z  N a rodu " zupełnie zrozu- 

zum iałe, że. „od  p ierw szego  'błysku 
Jego • św iadom ości spraw y p o lity cz­
no-społeczne, a zw ła szcza  w a lka  o 
n iepod leg łość  P o lsk i b y ły  treścią je ­
go  w ew n ętrzn ego  życia. Już . jako  
dziecko un ikał w sze lk ich  zabaw  i ro ­
zryw ek , a ca ły  w o ln y  czas p ośw ię ­
cał lek tu rze  prizeważjnie p a tr io tycz­
nej. Jedyną je g o  ro zryw k ą  b y ł te ­
atr i  —  k ośc ió ł".

Poznaw  szy „J e g o "  ro zryw k i, zro ­
zum iemy i  to, że  „usposobien ie sy- 
naręhiczne ściga G o "  w szęd zie , jak  
rów n ież zam iłow an ie  do techniki.

P odczas  w o jn y  „w ó d z  n arodu " 
odbył chw alebn ie kampanię- w  ar­
m ii ro sy jsk ie j, gd zie  ó iiia l lnie zosta ł 
naczelnym  w od zem  ra d io te le g ra fu .

W  czasie n aw a ły  b o lszew ick ie j 
„w ó d z  inarodtl" —  Tarło-M aizińsk i 
p ełn ił bohatersko funkc ję  oficera  in ­
spekcyjnego rob ót forty fika cy jnych . 
A  p rzecież w szystk im  w iadom o, jak  
w ie lc e  w ażn ą ro lę  odegra ły  fo r ty f i ­
kac je  w  pam iętnym  sierpniu 1920 
roku... Już w ted y  p. Tarło -M aziń - 
ski okaza ł się „w o d zem -n a ro d u ", 
w ied ząc  ja k i sobie w yb rać  posteru ­
nek.

Jak p rzysta ło  na „w o d za  n aro ­
d u", pi T a r ło  M aziń sk i n a leży  do 
w ie lu  organ izacji. D zięk i temu b o ­
w iem  „W ła d c zy  Jego R ozum  w p rzę- 

. ga do rydwanu syinarchii jednych 
w prost, innych pośredn io, jeszcze  
innych maprzekór im  sam ym ".

D a le j potykam y się o  ustęp, k tó ry  
ry  aby zrozum ieć, trzeba m ieć men­
talność synarchisty. Jako w ię c  sza­
radę do rozw iązaln ia cytu jem y na­
szym  Czyte ln ikom :

On zawsze jednak ze spokojem pa­
nuje nad rzeczywistością, choć po- 
mniejszyciele Przyszłej Wielkości robią 
Mu pozorne zarzuty gwoli wynikom 
aktualnym.

R E W E L A C J A  
O  „O R L E  B IA Ł Y M "

P ra w d z iw ą  rew e la c ją  są w ynu­
rzen ia , p1. K rem k y ‘ego, w  tym  arty ­
kule o ..wodzu narodu" |na tem at 
„O rła  B ia łe go ":

Oto w roku 1930 zjawiają się u Pre­
zesa Związku Synarchicznego: urzędu­
jący wiceminister Hubicki, poseł Ta­
deusz Waryński, wizytator Władysław 
Rogowski z oświadczeniem, że Organi­
zacja Orła Białego posiada ludzi, 
środki, — ideologię zaś pragnie przy. 

jąć synarchiczną, aby na wypadek 
śmierci Marszałka Piłsudskiego uchro. 
nić Rzeczypospolitą od wstrząsów.

Synarcha nasz zobowiązany był mo­
ralnie wobec takiego dictum do przy" 
jęcia oferty tym bardziej, że żadnych 
zobowiązań od członków Związku Sy­
narchicznego nie żądała Organizacja 
Orła Białego i twierdziła, że za nią 
stoi Generał Rydz-Śmigły. Gdy jednak 
zdrowie Marszałka Piłsudskiego popra­
wiło się, a udział Generała Rydza- 
Śmigłego nie znalazł autorytatywnego" 
potwierdzenia, Włodzimierz Tarło-Ma- 
ziński Organizację Orła Białego zale­

galizował, tchnął w nią ducha syanr- 
cliistycznego, ale wycofał się z niej 
osobiście.
„ W ó d z  narodu w szęd zie  „te b a "  

sw ego  ducha, to  te ż
w siedzibie Związku Synarchicznego 
i po za nią rośli wewnętrznie ludzie 
i dojrzewały w szczegółach reformy- 
Autorzy reformy Konstytucji Rzeczy­
pospolitej' czerpią obficie z prac i 
wskazań Związku, wycinają niedogod­
ny dla nich samorząd i ciało kiero­
wnicze i tak okaleczoną wielką ideę 
przeprowadzają przez uchwały Sejmu 
i Senatu jako Konstytucję Rzeczypos­
politej Polskiej.
P. K rem ky za tym  w yc ią ga  w n io ­

sek, że :
To wszystko daje Prezesowi Związku 

Synarchicznego, Włodzimierzowi Tarle-Ma- 
zińskiemu moralne prawo i jednocześnie 
nakłada Nań obowiązek zaważenia na Pol­
skiej rzeczywistości, której jest współ­
twórcą w rozmiarach niespotykanych, aby 
nie rzec więcej.

W  R Y D W A N IE  „ W O D Z A "

T o  w szy stko  m ogłoby być ty lko  
zabawine, gd yb y  mie to, że synarchi­
ści starają się  w cisnąć do każde j 
o rganizacji i  narob ić jak  n a jw ięce j 
zamętu, by po tym m ódz tę  o rga n i­
zację  w p rząc  w  rydwaln „w o d źa "  —  
Tarlo -M aziń sk iego .

T a k  je s t p rzec ie ż  z L ig ą  od ro ­
dzenia gospodarczego , a ostatnio i 
tak  z |niępoważ|ną partią  — Polską 
P artią  R adykalną.

Choć w ie lu  synarch istów  jest 
mahatmami, k tó rym i tak  serdecznie 
za w sze  (zajmuje się W IE M  W S Z Y ­
S T K O , to  jedn ak  czas byłby, aby 
k toś w res zc ie  p osta ra ł się  d op row a­
dzić  tych ludzi do porządku um y­
słow ego .

M ega lom an i ci p rzec ie ż  pozak ła­
dali .szkoły, m ają w ię c  w p ły w  na 
m łodzież. C óż w ię c  będzie  z  tych 
ch łopców  i d ziew cząt, w  k tóre  
„ ie h a "  sw ego  ducha „w ó d z  m aro 
du“  p. Tarło -M aziń sk i.

Ch łopcy zresztą  za w sze  dadzą 
sobie radę, ale dziew częta , zda je  s ię  
g o rze j ina tym  „tchu." wychodzą...

M oż liw e , że  id ee  i m yś li H oe- 
n e-W roń sk iego  są  (najw artościow sze. 
G dy się jedlnak w id z i tak ie  zgrane 
k ółk o  m egalom anów , m odlące się 
zgodn ie do ży w ego  bożka „w o d za  
n arodu" p. Tarło -M aziń sk iego , c z ło ­
w ieka b ierze  ty lk o  obrzydzen ie. A le  
i to obrzydzen ie, w ed łu g  tych m ega­
lom anów  w y tw a rza  „W ła d c zy  Jego 
R ozum  inaprzekór samemu c z łow ie ­
k ow i"...

Nędzan c o n t r a  bogaczom
Niecodzienny proces ubezpieczeniowy

Już n ieraz pisa liśm y o bagn istym  
gruncie to w a rzys tw  ‘asekuracyjnych 
i s in ie jących  ina teren ie R zeczy  [: ospo-’  
lite j. N a  całym  ś w ie e ie ; to w a rzys t­
w a  ubeżpiećzeń  op iera ją sw o ją  e g zy ­
stencje na interesach .n ieczystych,' 
ale w  ",
Polsce ciem -a 'działalność rekinów  
i plotek ubezpieczeniowych h 'je już 

wszystkie rekordy.
O statnio w  S ądzie N a jw yższym  

toczyła się sprawa, k tóra  rzucą 
znam ienne św ia tło  na m etody ase­
kuracyjne P .K .O . Jak w iadom o, 
P .K .O . p row ad zi dzia ł tak  zw anych  
ubezpieczeń bez badania lekarskiego 
do w ysok ośc i 10.000 złotych . In te ­
res je s t to n iew ątp liw ie  św ietny, 
p rzysparza jąc ) o lb rzym ie  dochody 
instytucji.

Je: to z podobnyich u b ezp i.c ień  
było przedm iotem  wspom nianego 
w y że j procesu.

W  katastrofie autobusowej pod 
Sądowną zg iną ł m ieszkan iec Ł om ży , 
k tó ry  dwa tygodn ie  p rzed  tra g ic z ­
nym w ypadk iem

ubezp ieczy ł się w  P .K  O- 'na sumę
4.000 złotych.

P .K .O . w ys ła ło  polisę  •’ do Łom ży , 
jednak już po w ypadku  i  k ied y  na 
m iejsce p rzyb y ła  rekom endow ana 
p rzesy łka, okaza ło  się,- że adresat 
ju ż n ie ży je  i lis t zw rócon o  P .K .O . 
Od tego  momentu zaczyna się n ie­
praw dopodobna h istoria. R odzina 
zm arłego, n ie ja cy  S zen kop fow ie  
zw raca ją  się do P .K .O . o w yp łacen ie  
prem ii. Instytucja odm aw ia  k atego­
ryczn ie. P .K .O . s ta je  na stanowisku, 
że copraw da zm arły  podp isa ł w n io ­
sek i  w p ła c ił składkę, /ale urnowa 
ubezp ieczen iow a dochodzi do skutku 
dopiero po odebraniu przez kontra­

henta oferty..
Z a  taką o fertę  uw aża ło  P .K .O . p o ­
lisę. D opiero  z  (chw ilą, k iedy do- 
szłaby ona do  rąk  ubezp ieczonego 
asekuracja s tałaby się Iważną. N ie  
trzeba chyba być praw nik iem , ażeby 
zrozum ieć całą absurdalność {rozu­
m owania, zm ierza jącego jedyn ie  do 
tego, ażeby  lnie /zapłacić należnej

prem ii rod zin ie  zm arłego  w  k ata stro ­
fie, ■

'P e rtrak tac je ' n ij d op row adza ją  do 
skutku. W ó w c za s  rodzina zą po­
średnictwem., adw okata Józe fa  B lo­
cha .k ieru je  Sprawę do sądu. i tutaj 
przychodzi do kom prom itu jącej k lę ­
ski, P .K .O . Sąd -okręgow y zasądza 
należność na rzecz rodziny, P .K .O . 
nie rezygnu je, skarżąc w y ro k  do są­
du a pola cy jn ego ,.
srąd apelacyjny zatwierdza wyrok 
. sądu okręgowego.
P .K .O , n ie cofa. się w  dalszym  ciągu 
i k ieru je  spraw ę do sądu n a jw yżs ze ­

go. P rze c ie ż  chodzi o n iebyłe jaką 
sumę —  4.000 (zło tych , k tó re  „a  
n u ż-w id ę lee" .uda śię < \v\ rw aę hę- 
dzarzom  —  rodzin ie  ubezpieczonego. 
Sąd n a jw yższy , rzecz jasna, 
oddala skargę kasacyjną, opar tą . na 

. bezpodstawnym rozumowaniu. 
D yrek to rzy  i racicy praw ni d zia­

łu ubezp ięczeń  P . K i O. złą  Usługę
w y św iad czy li .reprezen tow anej p rzez 
s ieb ie instytucji, chociażby ju ż ty lko  
p rzez to,, że  w ra z  ,z kosztam i, P .K .Ó i 
musi zapłacić  zam iast 4.000 —  7.000
złotych.

Ś lepą Tem ida.

E B o o ^ c l B i n y  s i ę !
Gdy minister finansów Francji, Guizot, 

rzucił za panowania króla Ludwika Filipa, 
hasło: „Bogaćcie się" — pod adresem wszy­
stkich Francuzów, niektórzy ludzie zrozu­
mieli wówczas fałszywie apel ministra, ja­
ko wezwanie do bogacenia się jednostek 
"drogą spekulacji i gry na giełdzie.

Błędna ta opinia pokutuje dotychczas 
w rozmaitych postaciach. I teraz wyobra­
żają sobie jeszcze niektórzy poczciwi ale 
(naiwni ludzie, że hasło bogacenia się ma 
w sobie ćoś szkodliwego, że stosowane 
w życiu prowokuje ono' rzekomo jednostki 
do egoistycznego działania na korzyść wła­
sną, a ze szkodą dla ogółu. Tak przecież 
nie jest, w- takim ujmowaniu rzeczy kryje 

'się fatalny błąd.
„Bogaćmy się!'‘ —  tak jak rzucił i 

pojmował ów minister francuski, oznacza —  
i wówczas.i dzisiaj — tylko to, że wszy,-' 

; ścy powinni dążyć do zdobycia dobrobpi- 
-tu, dó pomnożenia środków materialnych. 
Im zamożniejsze zaś Jest społeczeństwo, 
im wyższa jest (stopa życiowa każdego 
obywatela, tym bogatszy jest naród, 'kraj, 
państwo.

Taki jest właściwy sens i znaczenie 
hasła równie żywotnego dzisiaj jak i przed 
dziewięćdziesięciu laty. Na zamożności oby 
wateli funduje i opiera się bogńetWm i 
siła Francji, Anglii. Jest to dobry przy­
kład do naśladowania.

Bogacić się uczciwie ple jest jednak 
rzeczą łatwą, gdy się nie' ma podstawy dla

wydajnej pracy, dla stworzenia warsztatu, 
przedsiębiorstwa, -biura, sklepu lub rozsze­
rzenia zakresu działalności w jakimkolwiek 
zawodzie. Zdolność, pracowitość, wytrwa­
łość zdziałać mogą bardzo wiele, cuda na­
wet, wtedy gdy przychodzi im z pomocą 
siła ożywcza kapitału.

W  tym miejscu wielu czytelników po­
kiwa głową i wstawi melancholijne słów­
ko: „W  tem sęk!“ . ’

Nikt przecież nie sądzi,. że pieniądze 
roąną na .latarniach i wystarczy wyciąg­
nąć po nie rękę. Są jednak instytucje, któ­
re przychodzą tu właśnie z. pomocą, i które 
Stwarzają dogodne warunki zdobycia pie­
niędzy dla wszystkich ludzi zabiegliwyeh 
i -myślących nie tylko o tym, aby przejeść 
to, co zarobili. . .

Taką właśnie instytucją jest Loteria 
Państwowa, w której może brać udział 
każdy średnio zarabiający człowiek. Szanse 
wygranej w czterech klasach są bardzo 
korzystne, ryzyko zaś .niewielkie.

Dzięki Loterii Państwowej hasło „bo­
gaćmy się“ nie Jest pustym dźwiękiem, 
ale rzeczą realną, namacalną poprostu, bo 
tysiące ludzi, którzy otrzymali wygrajne po 
kilka, kilkadziesiąt i pareset tysięcy zło­
tych zużyło te. pieniądze w sposób pożytecz­
ny dla siebie, a tym zwiększyły się zarob­
ki, powiększyła się znakomicie liczba lu­
dzi i rodzin cieszących (się dobrobytem.

Bogaćmy się zatym, biorąc udział w 
najbliższym ciągnieniu Loterii Państwowej.
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B A G IE N K O  F IL M O W E .

C. und H. Jarosy
Przykra burza w szklance brudnej wody

„B ranża  f i lm o w a " ma n ow ą sen­
sację. D zienn ikarz film o w y  F ry d  o- 
ska rży ł brata popularnego conferan- 
c iera J arosy ‘e go  o rozs iew an ie  
mylnych in fo rm acy j w  prasie za gra ­
nicznej na tem at film u  polsk iego.

)  co chodzi? W ed łu g  p. F ryda 
ukazał się w  „W ie n e r  F ilm " z dn. 
22/9 w y w ia d  z  p. D yr. C. FI. Jaro- 
sym , w  k tórym  m ia ł on popełn ić 
s ze reg  n ieścisłości, a n aw et coś- 
n iecoś zb lagow ać.

W  w y w ia d z ie  tym  p ow ied zian o—  
cytu jem y za „F ilm e m " i „D obrym  
W iec zo re m " , —  że „jedn ym  z n a j­
p ow ażn ie jszych  p roducen tów  je st p. 
Gulalnicki, że  ogółem  produku je się 
od 12 do 15 f ilm ó w  roczn ie, że  
w res zc ie  on t. j. Jarosy je s t auto­
rem  d w óch  film ów , jak  „K och a j ty l­
k o m n ie " i  „J ad z ia ", że je s t  po za 
tym  n iety lk o  scenarzystą, ale re żyse ­
rem  i  p rodu cen tem " (cy tu jem y nie- 
d os łow n ie ).

W  następnym  num erze „F ilm u " 
p rzeczy ta liśm y n ie bez zd ziw ien ia  
w y jaśn ien ie, że  do artykułu zakrad ł 
się s ze reg  n ieścisłości, że „p . Jaro ­
sy n ie p od aw a ł się za  po lsk iego  p ro ­
ducenta, a jedyn ie  za sprzed aw cę ".

P t) za tym  przeprosiny, c zy li Ca- 
nosa. Znać, że ju ż  p. Reich  mano w i 
się n ie  ka lk u low a ło  pop ierać  ak c ji 
p rzec iw ko  Jarosy-emu. N o  i  „d ień- 
gam i L eofilm u  też mocno w a n ia je t" 
(ja k  w iadom o, p. J. pracu je teraz 
w  „ L e o f i lm ie " ) .

A  fe , lieber Reichm an! T o  w s tyd  
d la paru groszy , ze strachu p rzed  
madame H irszbein , w łaśc ic ie lką  L e o ­
film u  w y s ta w ić  k o legę  „na w a ria ta ".

N ie  jesteśm y p rzec ie ż  entuzjasta­
m i (publicystyki p. Fryda, zresztą  jed  
nego z  na jb ard zie j w a rtośc iow ych  
pub licystów  film owych !, , ale tym  ra ­
zem  piusim y mu p rzyznać ca łkow itą  
słuszność. N a raz ie  b ow iem  cała ra ­
dosna tw ó rczość  p. J. ogranicza się 
do... rob ien ia n ieb yw a łego  zam iesza­
nia.

W  sprostow an iu  p. J. nie ma nic 
na tem at p. G ulan ick iego. P . Jaro ­
sy  p ozw o lił  sobie pom inąć m ilc ze ­
niem  zasługi w ie lu  w y tw ó rn i k ra jo ­
w ych  (np. S finks, M uza film , L eo , 
Patr ia  i t. d .), a to  je s t karygodne.

F. F.„ 
Przyjemna, nowa buda

Warszawie przybył (nowy luksusowy lo­
kal rozrywkowy, ęafe-daneing B-ci Front, 
przy ul. Króla Alberta 6.

Kosztem bardzo dużych funduszów i 
przeszło półrocznej wytężonej pracy, prze­
robiono stare, zrujnowane piwnice tego do­
mu na wspaniały dancing.

Cechą charakterystyczną nowego loka­
lu, zarówno sali głównej, jak i małego 
baru, jest jego wprost dziwna, przytulność. 
Gustowne umeblowanie, a poza tym umie­
jętne wykorzystanie miejsca dla lóż i sto­
lików, tworzą razem efektowną całość.

Inowacją jest, w porównaniu z do­
tychczasowymi podopnymi lokalami, urzą­
dzenie czarnego parkietu, a natomiast kon­
trastowo białej estrady, z białym pianinem, 
dla orkiestry.

Obecnie bowiem, w innych dancingach 
parkiet jest zawsze jasny, na ciemnym tle 
estrady.

Inowacja ta byłaby niewątpliwie szczęś­
liwą, gdyby nie nieprzyjemny mat czarne­
go parkietu. Efekt z pewnością byłby o 
wiele większy .gdyby parkiet był połyskli­
wy jak szklana . tafla, w  której poprostu 
można się przejrzyć.

Główna jednak cecha nowego lokalu— 
jego przytulność, pozyska niewątpliwie wie­
lu stałych bywalców-

Nowej tej placówoe miożna z całą 
pewnością wróżyć powodzenia. ( N )

Jak ie one tam  są —  to  p rzecież 
zaw sze  coś robią.

A  (papa Gulalnicki, „parzondiny 
c z łow iek . Nu, lnu, ale prochu, w ia ­
dom o, inie w y m yś lił" .

Jest to  praw dopodobn ie  n ow y  
k lien t p. J., k tó ry  ju ż szyku je  p ie ­
n iążk i d la  gen ialnego film ow ca, k tó ­
remu s ię  n ic w  P olsce  n ie podoba.

C hociaż: pardon! Coś.m u się je d ­
nak (podobało. A lb o  ra cze j k to ś ! N ie ­
doszła „s ta r "  R ita  Lorm a. H e rr  di- 
rek tor C. und H. p o rw a ł ją  sw ego  cza­
su do Paryża . M ia ła  zrob ić  karierę, 
ale  jak oś  n ic z tego  romansu n ie w y ­
szło.

D laczego?  R óżn ie  o tem  m ów ią . 
W  k ażdym  bądź razie  Pan i R ita  nie 
je s t zachw ycona sw o im  m anagerem .

O to w ię c  bilans: n iedoszła k a r ie ­
ra p rzyszłe j G reby Grabo, p om ysły 
do dw óch  f ilm ó w  i  oba poron ione 
o raz sprow adzen ie  jak ie jś  m iernoty 
z Paryża .

I  tak i jegom ość śm ie udzie lać w y ­
w iadu  o polsk im  film ie. Jakim  p ra ­
wem?-

I  -co na to zw ią zek  producen tów  
polsk ich ? ! A  propos, p. Jarosy jes t 
podobno „s tarym  le g io n is tą " i  w o g ó ­
le  „G ie ro jem ", ale, k to  w y d a l mu 
p raw o  pobytu w  P olsce?

P. S. Jeśli p. Jarosy n ie  pod aw a ł 
tych k łam liw ych  i  s zk od liw ych  d la 
propagandy polsk iego  film u  w ia d o ­
m ości w  w .w ie d e ń s k im  p iśm ie —  
to  czem u n ie pokaże sprostow an ia  w  
„W ie n e r  F iłm ", lub choćby kop ii 
p rzesłanego lis tu? ,

I  ten fak t skłania nas ra czej w ie ­
rzyć  zarzu tom  p. Fryda , n iż  „w y ja ś ­
n ien iu " —  Jarosy —  Reichmana.

A  ta  b ied  ia H  r .-zte in ow a fa je  się 
bu jać za s w o je  c iężko  oszczędzane 
p ie n ią d z ,  k tó re  za pośredn ictw em  
jedn e j „ ła b ęd z ic y " pośredn iczk i n ie ­
fortunnych  in te resów  o d p ływ a ją  p o ­
w o li, ale stale. in b -m fj

Wezwanie do wszystkich
posiadaczy „Feniksa" oraz austriackich towarzystw ubezpieczeń

Ł ączn ie  jz-e skandaliczną a ferą  
„F en iksa ", za rzą d z ił p. M in is te r 
Skarbu energiczne dochodzenie k ar­
ne w  te j spraw ie. Z  ram ienia w a r­
szaw sk ie j P roku ratu ry Sądu O k rę ­
gow ego , p row ad zą  energ iczne  docho­
dzenia p. p roku rator K o r  ku ć, oraz 
sędzia ś ledczy G rabow sk i, który! 
p rzed  k ilku  dniam i .w y jech a ł do 
W ied n ia , —  aby tam  na m iejscu  za ­
poznać s ię  ze  szczegó łam i te j a fe ry !

Spra w a  ta zapow iada s ię  nadzwy­
cz a j sensacy jn ie ! N a  razie  w a rs za w ­
skie w ięz ien ie  na P aw iaku  spotk a ł 
n ie b y le  ja k i za szczy t! O to  dw unastu  
m ilion e rów  —  reprezen tan tów , dy­
rek to ró w  i  syn dyków  „F en ik sa " w  
Polsce, zaw ik łanych  w  a ferę  Feni- 
k ow ską, .osadzonych zosta ło  w  aresz­
tach ś ledczych  na Paw iaku .

W sk u tek  upadku „F en iksa ", spra­
w a  w a lo ry za c ji po lis  austriack ich 
p rzedw ojennych , k tó re  jak  w iadom o, 
m ia ł zw a lo ryzo w ać  „F en iks ", u legła 
skom plikow aniu, —  i na leży szukać 
n ow ych  sposobów  je j  ro zw iązan ia ! 

A k tu a ln ą  je s t obecn ie  ty lk o :
1 ) spraw a w a lo ry za cji p rzed w o­

jennych  p o lis  Fen iksa , gd yż pozosta ł 
w  Polsce  znaczny m ajątek  po lsk iego  
oddzia łu  Fen iksow sk iego .

2 ) spraw a w a lo ry za cji po lis  A n - 
kera  (K o tw ic y ),  k tó ry  jak  w iadom o 
operu je w  P o lsce, a z je go  rocznych  
b ilan sów  w yn ika, że  rob i w  P o lsce  
z ło te  in teresy.

N a to m ia s t co  do w a lo ry za cji in ­
n ych p o lis  a ustria ck ich  p rzed w o jen ­
nych , to zaznaczam y, że  w  p ro jekcie  
są d w a  sposoby ̂  rozw iązan ia  te j 
spraw y, —  a to :

1) d rogą  zb io row y ch  um ów  i n o ­
w ych u bezpieczeń , —  na w z ó r  zb io ­
row ych  um ów  angielskich , tak, że 
p rzy  zg łoszen iu  się w ięk sze j ilośc i 
posiadaczy po lis  austriackich, —  k tó ­
rzy  zechc ie liby s ię  da le j ubezp ie­
czać, —  część ich składek austriac­
k ich m ogłaby być zarachowaną na 
n ow e  p o lisy  i  op łacaliby da le j bar­
dzo m ałe składki.

S zc zegó ły  i  k orzyśc i takich u- 
m ów  zb iorow ych , poda je  bardzo cen­
na broszura , znanego k rak ow sk iego  
adw okata D -ra B ron is ła w a  F e lle ra ,— 
k tó ry  iz pew nością  u dzie li dalszych  
fachow ych  rad  i w sk azó w ek !

2)  inależałohy dom agać się, —  aby  
w szystk ie  tow arzystw a  ubezp iecze­
n iow e w P o ls ce , grom adzące o lb rzy ­
m ie m ajątk i, p rzezn aczy ły  p ew ne su­
my na w a lo ry za c ję  p rzedw ojennych

Polski eksport
na szlakach świata

Każda organizacja gospodarcza, jed­
nocząca szereg większych lub mniejszych 
solidnie i systematycznie pracujących 
przedsiębiorstw przemysłowych niewątpli­
wie w pewnej mierze przyczynie się mo­
że do rozbudowy stosunków handlowych, 
których dodatnie kształtowanie zawsze ma 
dobroczynny wpływ na bilans aktywny

Rzecz oczywista, iż mOwa tu wyłącz­
nie o tych tylkio jednostkach ekonomicznych 
które ponad wszelką wątpliwość udowo­
dniły swoją niezwykłą żywotność, lojal­
ność i solidność, na polu gospodarczym

Na specjalne wyróżnienie pod - tym 
względem- zasługuje Centralne Biuro Sprze­
daży Wyrobów Ceramiczno-Sanitarnych z 
siedzibą w Warszawie.

Wymienione Biuro reprezentuje: a)
Zakłady Ceramiczne „Józefów" w  Czela­
dzi oraz b) Fabrykę Wyrobów Fajanso­
wych A. Rotlenberg i S-ka w Radomiu, 
Fabryki te wyposażone są w nowoczesne 
urządzenia techniczne oraz doskonały apa­
rat administracyjny, dzięki czemu wyroby 
ich stoją na wysokim poziomie jakości.

Powyższa okoliezpość, jak również 
stałość cen nie wykazujących od początku

1934 r. żadnych wahań, zjednały rzeczo­
nemu Biuru całkowite zaufanie odbiorców, 
z których wymienić należy w pierwszym 
rzędzie wszystkie Dyrekcje Kolei Pań­
stwowych -oraz najpoważniejsze w kraju 
fabryki budowy wagonów, z którymi Biu­
ro to utrzymuje bezpośredni stały kon­
takt, unikając w ten sposób kosztownego 
pośrednictwa.

Nadmienić również wypada, że Biuro 
pokrywa całkowite zapotrzebowanie kraju, 
dochodzące do 60 o/o produkcji, zaś 40o/0 
pochłania niezwykle ożywiony -eksport, któ­
ry z powodzeniem toruje sobie drogę do 
następujących rynków: Bułgarii, Jugosła­
wii, Rumunii, Turcji, Palestyny, Syrii; 
Belgii, Kolonie Francuskie i Austria.

Sprawiedliwość . nakazuje podkreślić, 
że w mowie będące Biuro doskonały swój 
rozwój zawdzięcza przede wszystkim sprę­
żystemu kierownictwu, które zdaje sobie 
dokładnie sprawę z potrzeb chwili, pra­
cując solidnie i z gruntowną zhajpnłością 
rzeczy.

I Przytoczone dane upoważniają dc 
Wnioskowania, że omówione Biuro jest 

[placówką bezwzględnie pożyteczną.
B. G.

p olis  w  Polsce  —  i  tym  u ratow ały 
zaufan ie mas do to w a rzy s tw  ubez­
p ieczen iow ych  i do id e i ubezp iecze­
n iow ej, —  k tó re  to  zaufan ie —  po 
skandalicznej a fe rze  F en iksosk ie j,—  
poderw ane zos ta ło ! P ro je k t  ten  po­
ru szy ł rów n ież  k ra kow sk i „ I ł .  K u r-  
je r  C od z ien n y ".

O czyw iśc ie, że  p ro jek ty  p o w y ż ­
sze n ie są jeszcze  sk on krety zow a n i 
i jzupełjnie doskonale. S zc zegó ło w e  
opracow an ie ich  nastąpić m oże do- 
p i:r o  po utw orzen iu  ^odnośnej -or­
gan izac ji obroń cze j!

D la tego  poruszony już' w  ty go d ­
niku „W ie m  ‘ W sz y s tk o " ,  p ro jek t 
u tw o rzen ia : C entra lnego K o m ite ty , 
lu b  C en tra lnego Zw ią zk u  —  obrony  
posiadaczy p o lis ,  z s iedzibą  w  W a r ­
szaw ie, —  p ow in ien  być  jak  najrych ­
le j zrea lizow any , —  (tak, by przy  
nadchodzące j ses ji se jm ow ej, m ożna  
ju ż  by ło  z  Rządem  i Se jm em , om ó­
w ić  te  spraw y.

D la  tego też, w szyscy za in te re ­
sow an i posiadacze po lis  tak F en iksa , 
ja k o te ż  p rzedw ojen nych  a ustria ck ich  
tow arzystw  ubezp ieczen iow ych , p o ­
w in n i bezzw łoczn ie  Ina adres redak ­
c ji tygodn ika  „W ie m  t W s z y s tk o " ,  
W ars za w a , ul. K ró lew sk a  35/20, —  
zg łos ić  s w o je  p rzystąp ien ie  (do te j 
akcji, i  podać num ery sw ych  polis , 
w ysok ość  ubezpieczen ia, i datę za ­
w a rc ia  ubezpieczenia.

Z a  gru pę posiadaczy po lis  — 
okręgu samborskiegOi <

A n to n i M aszczak.

Nic dziwnego,
że my na szarym końcu

Z danych statystycznych, ogłoszonych 
przez Ligę Narodów, dotyczących rozwoju 
radiofonii wynika, że najmniej abonentów 
radiowych, posiada... Italia, ojczyzna Mar­
coniego. Przypada tam. bowiem na 1.000 
mieszkańców zaleuwo 12 posiadaczy od­
biorników.

Najwięcej pcs aoalą, r;z cz jasna, U.S.A. 
Ogółem jest tam 22 miliony radioabonen- 
tów, tak, że 177 osób z każdego tysiąca 
mieszkańców posiada własną stację odbior-

Z państw europejskich największą licz­
bę raaio-ahonentów wykazują państwa pół­
nocne, wśród których na pierwszym miej­
scu znajduje się Dania, gdzie na 1.000 mie­
szkańców przypada 164 abonentów, w An­
glii 160, w Szwecji 138.

Na szarym końcu znajdujemy się nie­
stety my.

W  Polsce bowiem 
przypada ńa 1.000 mieszkańców zaledwo 

14 aparatów odbiorczych, 
w ZSRR 16, na Węgrzech 40, w Czecho­
słowacji 57, a we Francji 62 na 1.000.

(a ).
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Tydzień ubiegły
Coraz częściej i coraz głośniej mówi 

się w Polsce o konieczności pozyskania 
dla nas kolonii. Sprawa ta, bardzo rozsą­
dnie i rzeczowo postawiona przez delega­
cję polską na forum międzynarodowym, 
jest niewątpliwie jednym z najistotniej­
szych zagadnień dzisiejszych, tak, nieste­
ty, ciężkich czasów. Odcięcie Polski od 
szeregu niezbędnych dla niej surowców, 
wstrzymanie naturalnej fali emigracji przy 
jednoczesnym, wręcz katastrofalnym, braku 
ziemi, wszystko to stwarza sytuację roz­
paczliwą, z której jedyne wyjście prowadzi 
na... szerokie szlaki emigracyjne.

Negatywnie do planów emigracyjno 
kolonialnych nastawiona jest jedynie pra­
sa żydowska. Najróżniejsi, domowego cho­
wu mędrcowie z „Naszych Przeglądów" i 
„Chwil”, starają się możliwie jak najrze- 
czowiej udowodnić, że mówiąc o emigra­
cji i koloniach, jesteśmy, już nie wiadomo 
po raz który rasowymi... marzycielami.

I oto z gierojskim patosem panowie ci 
rzucają pytanie: „Po co marzyć o dalekich 
lądach, o pracy i dobrobycie na obczyźnie, 
k iedy dość roboty znajdzie się w kraju, 
gdzie mamy aż za dużo nieużytków, gdzie 
o dlogiem wszakże leży całe prawie Pole­
sie...” Zastrzegamy się, że nie cytujemy tu 
dokładnych fragmentów artykułów, jakie w 
tej sprawie pojawiły się w prasie żydow­
skiej, a jedynie usiłnjemy zrekonstruować 
właściwy sens słów żydowskiego publicy­
sty.

Czyniąc to, stwierdzamy jednocześnie- 
ie takie naświetlenie sytuacji jest jeśli 
nie wręcz tendencyjne, to w każdym razie 
wysoce dyletanckie.

Boć przecież nie ma nic łatwiejszego 
jak stwierdzić, że właśnie Polska, mimo 
endencyjnie urabianej opinii, należy do 
krajów, w których cyfra nieużytków nie 
jest bynajmniej zastraszająca, nie przekra­
cza bowiem 10,5%, podczas, gdy np. Dania, 
kraj o wyjątkowo wysokiej kulturze rolni­
czej, nieużytków tych posiada... 13%, a 
Włochy Mussoliniego aż... 19%.

Osuszenie Polesia, również nie rozwią­
zuje kwestii, możnaby było bowiem po­
mieścić na tym terenie zaledwie około 1 
miliona ludzi, a więc... dwnletni przyrost 
naturalny naszego kraju. A co dalej szary 
człowieku?

Geniusze z prasy żydowskiej powinni 
uprzytomnić sobie że:

posiadając 22 miliony ludniści rolni­
czej, dla połowy tej ludności, t. j. 11 mi­
lionów mamy gospodarstwa nie przekracza­
jące 5 ha, a więc takie, które w żadnym 
wypadku nie mogą być samo wy starczają­
cymi warsztatami pracy, zwłaszcza jeśli 
się weźmie pod uwagę, że przeciętna ro­
dzina rolnicza w Polsce, to 4 — 6 głów...

Z wspomnianych powyżej 22 milionów 
mniej więcej 6 milionów przypada na gos­
podarstwa od powyżej 5 ha do wielkich 
posiadłości ziemskich.

Z poprzednimi 11 milionami stanowić 
to będzie 17 milionów głów. A co robi po­
zostałe 5 milionów?

1 tej właśnie cyfry nie wzięli pod 
uwagę ci wszyscy publicyści żydowscy, 
którzy tak żarliwie bronią się przed emi­
gracją i koloniami.

Co ma robić te 5 milionów bezrolnych, 
którzy są właściwie nie zarejestrowanymi 
bezrobotnymi, którzy z roku na rok (pa­
miętając o przyroście naturalnym od 400 
do 500 tysięcy głów) stają się coraz tra­
giczniejszą zmorą Rzeczypospolitej, którzy 
stale i konsekwentnie pomniejszają dobro­
byt Polski, spychając kraj nasz na... naj 
ostatniejsze miejsce w Europie.

I właśnie mając na uwadze te pięć 
milionów chłopskich bezrobotnych, ich nę­
dzę tragiczną, rozpleniającą się niby naj­
groźniejszy trąd na cały organizm młode­
go państwa, to mając na względzie, musi­
my wielkim głosem domagać się jak naj­
szerszych możliwości emigracyjnych, w 
obecnej sytuacji najracjonalniejszego, cho­
ciaż nie pozbawionego licznych mankamen­
tów rozwiązania iście gordyjskiego węzła, 
który przekształca się w coraz bardziej 
duszącą pętlę.

Ignis.

Czyżby n a p r a w d ę?.
....jeden z byłych ministrów, po utracie 

wysokiego stanowiska, .zdecydował się wró­
cić jna... wiarę przodków? Ex-ministra spot­
kać można teraz często-gęsto w jednej z re- 
stauracyj przy ul. Marszałkowskiej, gdzie 
z apetytem zajada „narodowe" potrawy ży­
dowskie, specjalnie delektując się znakomi­
tym zresztą „czulendem" i nie mniej do­
brym „kuglem".

...oprócz wymienionych w  poprzednim 
numerze W . W . nowych lokali rozrywko­

wych miały powstać jeszcze trzy? Na noc­
ny lokal dancingowy przekształca się po­
pularna kawiarnia IPS przy pl. Marszałka, 
w jednym) z dawnych lokali dancingowych 
na Nowym, Świecie ma uruchomić kabaret- 
dąncing sławna Sybilla Ven, a sławny 
ongiś lokal „L ija" sprytny przedsiębiorca 
przemienia na knajpę apaszowską.

...operetka jna Karowej stała się te­
renem codziennych wizyt... komornika? 
Dzięki energicznej akcji adwokata Malher-

Jeszcze o „Olimpiadzie tanecznej”

ga, pełnomocnika szeregu aktorów poszko­
dowanych przez dobrany duet Pines - Łą- 
szewski, komornik Kraszewski co wieczór 
inkasuje wprost z kasy teatralnej sumy, 
należne poszkodowanym artystom i arty-

...w związku z aferą wekslową jed­
nego z dyrektorów kinowych, władze śled­
cze trafiły pa trop oonajmniej niezrozumia­
łych machinacyj wekslowych 'właściciela 
znanego kina stołecznego? Pan ten, czło­
wiek b. bogaty wiedział podobno dokładnie 
o tym, że weksle, które wspomnianemu dy­
rektorowi dyskontował, były ' fałszywe....

T eraz, kiedy już przebrzmiały echa 
„Olimpiady tanecznej", możemy spokojnie 
przejrzeć sprawozdania w  krajowych pis­
mach i zagranicznych i wysłuchać sądu 
osób, które zpajdowały się blisko owego 
„konkursu tańca".

, A  więc przede wszystkim wszyscy 
stwierdzają, że jedynie Niemcy, Polska 
i Jugosławia miały swoich przedstawicie­
li w postaci zespołów i solistów, natomiast 
prawdziwe (narody; taneczne, jak np. Anglia, 
Francja, Ameryka, Szwecja i Rosja wcale 
pie były reprezentowane. Dalej możemy 
stwierdzić, że w  ogrompej większości soli­
ści i zespoły popisujące się były bardzo 
słabiutkie, co jest jeszcze jednym dowodem 
przeżycia się podobnych imprez.

Naszym zdajniem, prezes Jury, p. La- 
ban postąpił właściwie, występując z pro­
pozycją zniesienia kolejności nagród, a wrę­
czenia pierwszej szóstce wyróżnionych ze­
społów, czy też solistów, dyplomów hono­
rowych. Propozycję tę Jury z uznaniem 
zaakceptowało. Lepiej, że się tak stało, po­
nieważ (sądząc 'z głosów prasy i Jury) na 
pierwsze cztery miejsca predystypowane 
były cztery zespoły piemieckie — Gunther 
— Wiginan — Staatsoper i Deutsches O- 
pernhaus. Nagrodę piątą mógł Otrzymać ze­
spół hinduski Menaka, a szóstą Parnella— 
lub w najlepszym razie — piętą nagrodę 
zespół Parnella, a szóstą Menaka. Tutaj

nawiasem dodać należy, że prasa zagranicz- 
pa podkreśla, że pomimo dobrego wykona­
nia zespól Parnella powinien się popisy­
wać W Musie-HaiFach, gdzie jest właści­
we jego miejsce.

Jeżeli chodzi o solistów, to kolejność 
miejsc powinna być następująca: pierwsza 
nagroda należy się bezsprzecznie Kreut- 
bergowi, a druga Mii Cgjae-Slaweńskiej 
(JugosłOwiapce), a trzecią powinna otrzy­
mać Buczyńska za jej „Robotnicę" i „Nie­
potrzebne dziecko" (wykonaniem Kujawia­
ka" i „Krakowiaka" maogół prasa się nie 
zachwyca). Czwarta pagroda należałaby się 
Palucce, a piąta Torwej za hiszpańskie 
tańce. Co do ostatniej nagrody, to do niej 
pretendować mogły zarówno Mercedes Go- 
ritz-Pavelic jak i Sevenka Perko (obie Ju- 
goslowiąnki). Niektórzy Uważają, że wy­
różnienie przez Jury obu hindusów: Rawna- 
rasan i Cauri Shankar było bardzo trafne.

O Oldze Sławskiej pic dobrego nie 
mówiono, a stawiano zarzuty, że nie jest 
dość artystyczna. To wystarczy.

Zabawnie też wygląda w  świetle tych 
fachowych krytyk, (nasz miły warszawski 
krasnoludek, p. Liński, który w  jednym ze 
swych sprawozdań pisał, „że na Olimpia­
dzie tanecznej poza Paluceą, Kreutzber- 
giem, Buczyńską i Sławską — sama sła-

Słabizna, cudusiu, co? K. M.
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Polski Kapitan z Koepenick
K ra k ów , w  październiku.

Całe Zag łęb ie  K ra k ó w  sko-Olkus- 
k ie  poruszone zosta ło  n iebyw ałym  
oszustw em , dokonanym  p rze z n ie­
jak ie go  M ariana N ow a kow sk iego , 
k tó ry  u żyw szy  munduru o fice ra  p o l­
sk iego  zd o ła ł zm iękczyć  „tw a rd e  ser 
ca " u rzędn ików  U rzędu  S ka rb ow ego  
w  O lkuszu i  dokonać dzie ła godne­
go słynnego kapitana z  K oepśn ick .

N o w a k o w sk i zg od zon y  b y ł na ad­
m in istratora poręcza jącego  w  m a­
jątku  C ianow ice  pow . O lkuskiego 
pod  K rak o w em  i  um ow a je g o  koń ­
czyła  się n ieod w o ła ln ie  z  dniem  1 
lip ca  r.b. G d y  dnia 1 lip ca  w ła śc ic ie l 
p rzy jecha ł, celem  osadzen ia n ow ego  
adm in istratora, zastał w ted y  zupeł­
n ie codzienną sytuację.

O to  N o w a k o w sk i sp row ad ził z 
obcego pow ia tu  bandę kilkunastu 
ch łopów , k tó ra  uzbrojona w  pa łk i i 
re w o lw e ry  n ie  w puściła  w łaśc ic ie ­
la do m a ją tku , u n iem ożliw ia jąc  mu 
porozum ien ie s ię  ze  służbą fo lw a rc z ­
ną.

S p row ad zo n a  p olic ja  z posterun­
ku w  O jcow ie  o św iadczy ła  w ła śc i­
c ie low i, że  uważa to  za spraw ę ,tcy- 
w iln ą "  i  ód ir iów iła w s ze lk ie j in ge­
ren cji n ie badając n iem eldowainych 
obcych p rzyb yszy , m imo, iż  w id z ia ­
ła, że  banda ta sprow adzona była 
n ie dla p racy, le cz  obozow ała  w  ce­
lach okupacyjnych  majątku.

W ła śc ic ie l d ow ied z ia w szy  się, że 
m imo przeznaczonego Ina tein cel fun­
duszu z  d och odów  m ajątku, N o w a ­
k ow sk i nie zapłacił żadnych poda t­
k ów  w  P ow iec ie  i  Gm inie, udał się 
do U rzędu  S ka rbow ego, aby tenże

Nabrał nawet... Urząd Skarbowy
zrob ił  zabezp ieczen ie na zb io rach  i 
tym  sam ym  u n iem ożliw ił w ysp rze - 
danie tego roczn e j k reseen s ji na szko­
dę tak  w łaśc ic ie la , ^jak i  Skarbu 
Państw a,

P o  w y je ź d z ie  w łaśc ic ie la  z  p o ­
w od u  choroby, N o w a k o w sk i poży ­
czy ł sob ie  ód  w ó jta  gm iny , p. Rato- 
nia, podporuczn ika re ze rw y , mundur 
o fice rsk i, o szu k aw szy  go, że  je s t 
o ficerem  re ze rw y  i  naszyw szy sob ie  
parę gw iazdek  o raz przyp iąw szy  so ­
b ie  o rd e ry  V ir tu t i  M il ita r i i K rzy ż  
W a leczn y ch  pojecha ł do U rzędu  
S ka rbow ego, gd zie  uzyska ł zw o ln ie ­
nie zrob ion ego  p rze z  U rząd  zabez­
p ieczen ia. W ró c iw s z y  do m ajątku  w  
przyśp ieszon ym  tem pie zeb ra ł Iw y -  
m łócil całą tegoroczn ą krescens ję  i  
sprzedał.

O szustw o to  N o w a k o w sk i p rzy ­
g o to w yw a ł ju ż  od  d łu ższego  ez.asu. 
Jak się  okaza ło, tak  w o b ec  różnych  
urzędn ik ów  pań stw ow ych  ja k  i  w o ­
b ec w ó jta  gm iny, N o w a k o w sk i od 
k ilku  m iesięcy ro zs ie w a ł w ia dom o­
ści, że je s t „b lis k im  krew nym e‘ N a ­
cze lnego  W o d z a  G en e ra ła  Rydza- 
S m ig leg o , oraz, że je s t w y żs zym  o fi­
cerem  w  re ze rw ie  i, że służy w  I I  
Oddzia le.

T ą  d rogą  N o w a k o w sk i w yrab ia ł 
sob ie op in ię  c z łow iek a  o w ie lk ich  
w p ływ ach , a gd y  opin ia ta  b y ła  ju ż 
urobiona, u zyska ł zw o ln ien ie  zabez­
p ieczen ia n a łożon ego  p rze z U rząd  
S ka rb ow y  i  sko rzystaw szy  z  T ego  
sprzedał cudzą w łasność, i

D op ie ro  po  tym  w y sz ło  na jaw , 
że  N o w a k o w sk i je s t zw yk łym  hoch­
sztap lerem , że n ig d y  w  W o js k u  P o l­

sk im  tnie s łuży ł, należąc do t. zw . 
k a teg o rii „ D “ .

O czyw iśc ie  i  p ok rew ień stw o  z  
Naczelnym  W odizem  i  innym i w y ­
b itnym i osob istościam i o y ło  fa łs z y ­
w ym  w ym ysłem .

C iekaw e  je s t w  tym  w szystk im  
nabranie tak  zw y k le  ostrożnego  U- 
rzędu  S ka rb ow ego  na... „m undur 
o ficersk i...". R o lę  zn ów  p olic ji, k tó ­
ra ibyła uprzedzona co do osoby N o ­
w a kow sk iego , w y ja śn i n iew ą tp liw ie  
dochodzen ie w ład z.

K ape.

Solidna placówka
Firm a Jan Jab łoński w y tw ó rn ia  

i sk ład  w ęd lin , M arsza łk ow ska  42, 
pow sta ła  w  1904 r. W  1927 w s tą p ił 
do  w ym ien ion ej firm y  w  charakte­
rze  czynnego w sp óln ik a  p. H erbst, 
k tó ry  w sp óln ie  z  p. Jabłońskim  
p rzeds ięb io rs tw o  to  p ro w a d z ił  do 
1931 r., po  czym  p. Jab łoński sp łac ił 
w spóln ika  tego , p row ad ząc  w  d a l­
szym  ciągu sam odzie ln ie  ten  in teres. 
P rzeds ięb io rs tw o  to  zatrudn ia obec­
n ie o ko ło  40 p racow n ik ów  i  rob ot­
n ików .

W y ro b y  firm y, d z ięk i fach ow ej 
zna jom ości k ierow n ic tw a , s to ją  na 
w ysok im  poziom ie  jakośc i, w ob ec  
czego c ieszą się  dużym  w z ięc iem .

Z  tego  te ż  w zg lęd u  p laców ka  p o ­
w y żs za  zasługu je  na ca łkow ite  p o ­
parc ie  szerokich  w a rs tw  konsum en­
tów . N.
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S P E C Y F I K I  Z I O Ł O W E

O S K A R A  W O J N O W S K I E G O
Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego znak słowny „ IR O T A N "
Zioła przeciwko cierpieniom narządów trawienia: i wątroby znak słowny „C H O G A L "
Ziota przeciwko wymiotom, oraz atonji kiszek znak słowny „ G A R  A “
Zioła przeciwko chorobom płucnym i błędnicy- znak słowny „ETMIZAN"
Zioła przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze

i ischiasowi ■ znak słowny „ARTROLIN"
Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym znak słowny. . „ T I  Z A N '
Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza znak słowny „U R O T A N "
Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji znak słowny „EPILOBIN'
K ą p i e l e  siarkowo-roślinne znak słowny „SULFOBAL'

Są do nabyc ia w ap tekach  i sk ładach  aptecznych.

Adres dla bezpośrednich zamówień:
O S K A R  W O J N O W S K I  — W A R S Z A W A
ul. W . G ó rsk iego  3 m. 4 (dawniej ul. Hortensja)

Ada, czy tak  

wypada?

uncm UJSZVSTK0      = = = = =    6

Jak to już .niejednokrotnie podkreśla­
liśmy, branża filmowa jest zbiorowiskiem 
zgoła [niezwykłych ludzi, którzy w  dość 
dziwaczny sposób wywdzięczają się za wy­
świadczone im przysługi, a jeszcze dziwacz­
niej załatwiają między sobą porachunki.

Od właściciela Polskiej Wytwórni Fil­
mowej „Mayfilm" p. Zygfryda Mayflowera 

( otrzymujemy list, z którego wynika nie­
zbicie, że znakomity 'reżyser i scenarzy­
sta filmowy p. Konrad Tom, polecony 
przez p. Mayflowera, został zaangażowany 
do pewnej wytwórni filmowej, która miała 
zamiar wyprodukować komedię.

Scenariusz napisany przez p. Toma, 
producenci ponoć odrzucili, jako nie na­
dający się do wykonania, a dopiero po 
gruntownej przeróbce tegoż scenariusza, 
wykonanej przez p. Mayflowera powstał 
film p. t. „Ada, to nie wypada".

Dzisiaj byłoby co najmniej przedwcześ­
nie mówić o tym, czy przeróbka p. Mayflo­
wera była dla filmu korzystna czy nie. 
Drukując powyższe uwagi mamy jednakże 
na względzie fakt, że kiedy film „Ada, to 
nie wypada" został całkowicie ukończony, 
p. Mayflowera, który w  gruncie rzeczy był 
duszą (jak pisze) całej produkcji i który 
niewątpliwie jest jednym ż lepszych fa­
chowców- w  naszej branży, poprostu spła­
wiono...

Coś tu jnie klei się. Albo p.‘ Mayflo- 
wer wogóle z robotą filmu „Ada, to nie 
wypada" pie miał nic wspólnego, to czemu 

, reklamowano go jako kierownika produkcji 
i czemu właśnie jemu powierzono zmianę 
scenariusza? Albo też było istotnie tak, jak 
pisze on w  liście ao Redakcji, to wtedy... 
jeszcze raz potwierdziło by się nasze zda- 
pie o kochanej „polskiej" branży filmowej.

Q

D yrek torka  Sew askaja  
zap rasza  do now ego ze wschodnim  p rze ­
pychem  urządzonego  „C octa il-B aru “ .

A  sio tio takiego jest? Skąa te anty­
semity w Kurierze Polskim? A  może w  
kuczce podczas świąt żydowskich siedział 
ks. Kaczyński z braciszkami z Niepokala- 
powa, a nie sztab redakcyjny organu Le- 
wiataina...

W . „Wieczorze Warszawskim" (popi­
suje się codziennymi elukubratami rymopis 
Karakuliambro.

Nie chce się \nam wierzyć, by pod 
tym pseudonimem ukrywać się miał, jak 
twierdzą pogłoski, poeta Gałczyński

Jaśli nie wiesz mój aniele, 
jak spędzić poranek w niedzielę, 
posłuchaj mojej rady:

Leż w łóżku, czas nie uciecze, 
w łóżku wypij kubeczek 
wyborowej czekolady.

Jeżeli jednak dobra wróżka
nie dała ci czekolady, ani łóżka,
ani kubeczka z napisem „Twoja Emma",

pomyśl o biednym pierogogu;
bez rąk, bez nóg, bez rogów —
i wogóle go nie ma.
Chcąc zrecenzować te bzdurne wypo­

ciny musielibyśmy napisać:
Kaka Kuliambro Kaka — a jakże! 
Rymu i rytmu—za grosz!... Sensu także! 
Słowem:
Ani sensu, ani składu 
Panie Kaka, to do zadu!

Stary Pies

Dohąd w a r t o ,  d o h ą d  nie.
Teatr — Rewia — Kino

„NOC W  OPERZE" ( kino „Świato­
wid"). Film ten wyświetlany jest dopierO 
od 10 dni w naszym mieście, a bezgra­
niczne zachwycanie się braćmi Marx stało 
się już zbiorowym snobizmem. Istotnie 
Groucho, Harpo i Chico Marxowie są. 
aktorami i cyrkowcami wysokiej klasy, 
nie mniej jednak film Sama Wcoda nie 
jest pozbawiopy wielu wad i niektórych 
scen wręcz niesamowicie przykrych (pier­
wsze ukazanie się niemowy i scena kato­
wania go przez kretyńskiego tenora). Po­
czątkowe sceny filmu (kolacja pana Drift- 
wooaa z (dwiema paniami) są bardzo nud- 
kie i bezsensowne. Ale za to scena w  ka­
jucie okrętowej, scena znikania łóżek w  
mieszkaniu i gra jednego z braci na forte­
pianie należą do rzeczy naprawdę niezwy­
kłych w  dziedzinie komizmu. Cały film 
utrzymany jest w stylu farsy cyrkowej, 
w której dowcip polega Pa zupełnie irra­
cjonalnym humorze, śmiesznym przez bez­
nadziejną głupotę. Reżyser Sam Wood wy­
kazał najwięcej werwy i talentu insceni­
zacyjnego w scenach na okręcie i w  ope­
rze, podczas przedstawienia „Trubadura".

Kitty Carlisle nie odznacza się niczym 
specjalnym, natomiast Allan Jones śpiewa 
z pewpością lepiej, niż Kiepura, aczkol­
wiek mniej hałaśliwie.

Nad program — bajeczna w  pomyśle 
i wykonaniu rysunkówka Maxa Fleischera 
„Bohaterskie Kurczątko".

„O STATN I POGANIN“ ( kirio Maje- 
stie"). Dla czego film ten nazywa się 
właśnie „Ostatni Poganin", a nie naprzy- 
kład „Perła Zachodu" albo „Miłość pod 
zwrotnikiem", to już pozostanie tajemnicą 
mądrych tłumaczy z wytwórni Metro. Na 
szczęście jednak, „Ostatni Poganin", któ-

Łqczkcs kretynów

ry mi.g'i ! atwo by” pudną piłą, okazał się 
obrazem bardzo miłym, rozrywkowym, po­
niekąd nawet dokumentalnym. Z zaintere­
sowaniem śledzimy przygody prymitywnych 
kochanków — Mali i Lotus, którym zły 
(naczelnik plemienia i biali ludzie zgoto­
wali piekło, które w końcu izamieniło się 
w raj. Film reżyserii Richarda Thorpe 
okraszony jest wspaniałymi plenerami z 
Wysp Polinezyjskich i szeregiem poucza­
jących i malowniczych scen z życia tu-

Jako pad program wyświetla kino 
„Majestic" komedyjkę z Buster Keat|o|nem, 
w której ex-król humoru, filmowego roz­
śmiesza czasami....

W  każdym razie amatorzy filmów 
egzotycznych mogą się wybrać za tanim 
biletem.

„ANTHONY ADVERSE“ (kino Atlan­
tic '1). W iele hałasu o pic... „Anthony Aa- 
verse“ , mimo niewątpliwych zalet realiza­

cji i wykonania aktorskiego, należy do 
rządu filmów... niepotrzebnych. Stanowczo 
jest zbyt ciężki i przewlekły, aby mógł 
stanowić lekką rozrywkę, a wartości jego 
zasadnicze są zbyt błahe i przebrzmiały, 
aby mogły kogokolwiek dzisiaj wzruszyć. A  
szkoda paprawdę było tylu wysiłków re­
żysera Meryypa Le Roy i doskonałych 
aktorów z Fredriciem Marchem, Ołivia de 
Havilland, Anitą Louise i Donaldem Wood 
pa czele.

Realizacja jest w  wielu miejscach zna­
komita, ale w filmie całym pąnuje tak 
wielki chaos, że widz pie może się oprzeć 
wrażeniu znużenia, które go ogarnia już 
po godzinie (a seans trwa dwie i pół!).

„Ąnthony Adverse" stanowić może 
obiekt godny oglądania jedynie dla wybit­
nych amatorów filmów kostiumowych. 
Wielką zaletą filmu jest także doskonała 
muzyka Ericha Wolfgapga Korngolda.

X  2 7 -

N aj wytworniejszy „Wschodni CoctaiI-Bar“

w A D R I I

W  żywo i ciekawie redagowanym do­
datku dla prenumeratorów Kuriera Polskie­
go — „Ilustracji Polskiej" w  pr. z dn. 
24.9 r. b. znajdujemy dwie charakterystycz­
ne klisze, z niemniej charakterystycznymi 
podpisami.

Oto One:

i Nie brak dziś, niestety, w Kazimie• \ 
rzu Żydów. Oto jeden 

| drowny sprzedawca mięsa. Upran ia 
on często handel zamienny, biorąc


